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D ym iło $ M u  EimtcusKieso.
P rezy d en t gab inetu  francuskiego D oum ergue 

■•wr£c*ft prezydentów"! republik i podanie o dy­
m is ję  całego gab inetu , a  pom iędzy m otyw am i 
tego k ro k u  podał p rzyk ład  W aldecka-R ous­
seau, k tó ry  dn ia  7 czerw ca 1902 r. przed roz­
poczęciem  obrad nowo w ybranej Izby  depu to ­
w anych, ustąp ił ze stonow iska p rezy d en ta  ga­
b inetu . W aldeck-R osseau ośw iadczył wówczas, 
źe cofa się z pow odów  politycznych i osobi­
stych , że m ianowicie spełnił swoje zadanie, 
obroniw szy republikę przed jej w rogam i i że 
czuje z pow odu nadw ątlonego  zdrow ia po trze­
bę  w ypoczynku.

P rezy d en t gab inetu  D oum ergue, pow ołując 
się ten  p rzyk ład , może ty lko  w skazać n a  jednę 
i  to  zew nętrzną okoliczność w spólną. Doumer- 
gue następu je  podobnie jak  W aldeck-R osseau 
po przeprow adzeniu wyborów, a  przed  rozpo­
częciem  się obrad now ej Izby —  poza tem  po­
m iędzy dym isyam i obu prezydentów" gab inetu  
n ie  ma nic wspólnego. D oum ergue je s t zdrow y 
i  w cale nie m yśli o w ypoczynku, a zadania je ­
szcze swmjego nie spełnił, z w yjątk iem  przepro­
w adzen ia  w yborów  na korzyść p a rty i ra d y k a l­
n e j. D oum ergue ustąp ił poprostu  d latego , że 
wolał to  uczynić teraz  dobrow olnie i nie bez pe­

w nego g iestu  efektow nego, niż za  k ilk a  tygo ­
dn i w drodze przymusow ej. A u p ad ek  jego i  to 
rych ły , był n ieukniony  dzięki dwulicowości 
p o lity k i radykałów", dwulicowości, k tó ra  ja ­
sk raw o w ystąp iła  na  jaw  przedewrszystkiem  
w" spraw ie 3-letniej służby w ojskow ej.

IV ubiegłym  roku  n a  słynnym  kongresie 
..koncen tracy jnym 4'' rad y k a łó w  w  P au  zapadła 
uchw ała, że rad y k a li m ają  dążyć do usunięcia 
3-letn iej służby w ojskow ej, a  zaprow adzenia
2-letn iej. N esto r rady k a łó w  Combes ośw iadczył 
niedaw no, że przyw rócenie 2 -letniej służby 
m oże n astąp ić  jedynie  po oczyszczeniu sztabu  
genera lnego  i w ogóle k ierow nictw a arm ii z ży- 
t ołów w stecznych. W  ślad  za tem  ośw iadcze­

niem  pisał »;.Racłical“ z em fazą, że p a rty a  zje­
dnoczonych rad y k a łó w  n ig d y  nie ośw iadczy 
Się za 3-letn ią służbą.

To było  jasno  pow iedziane pod adresem  sze­
rok ich  m as ludności, rów nocześnie a to li pod 
ad resem  rnteresowranych kó ł politycznych, 
tensam  Combes p isał p rzed  tygodniem , że w o- 
becnych  w arunkach  ze w zględu na olbrzym ie 
w zm ocnienie pokojow ego s tan u  liczebnego a r­
m ii niem ieckiej, m usiała F ran cy a  wzmocnić 
s ta n  liczebny sw ojej nnnii. P rzyznaw szy  to, 
p rzyznał tem  sam em  konieczność 8 -lctniej służ­
by . Ale Combes zręcznie pok ry ł to  pom ysłem  
pod postac ią  „łoi de soudure44 (ustaw a o spa ja ­
niu). W edle te j ustaw y , żołnierce, kończący  
sw oją służbę prezencyjną, pozostaliby  ta k  d łu ­
go w  szeregach, dopóki rek ru c i nie zostaliby 
p rzy g o to w ań 4 do w ładan ia  bronią  i m e nabyli­
b y  pew nego w yszkolen ia bojow ego.

W edle tego pom ysłu, żołnierze mimo skoń­
czenia swej czynnej służby, m usieliby pozostać  
pod  chorągw iam i n a  czas m niej w ięcej 6  mie­
sięcy. Jeże li zw ażym y, że obecna ustaw a o 3- 
łe tn ie j służbie w ojskow ej zaw iera ty le  ulg, iż 
m ożna w łaściw ie m ówić o póltrzeciarocznej 
służbie, to  p ro jek t Comba je s t ty lko  pozorem , 
k tó ry  m a pokryć  odstąpienie rad y k ałó w  od za­
sad y , uchw alonej w P au , że należy  w rócić s ta ­
now czo do służby dw uletniej.

Ale szczytem  dw ulicow ości rad y k a łó w  by ł 
fa k t, że prezy den t gab inetu  radykalnego  D ou­
m ergue i jeden  z w odzów tej p arty i, ubiegał się 
o m andat pod w yraźnem  hasłem  trzy letn iej 
służby w ojskow ej. —  R ów nocześnie C aillaux, 
przew odniczący k o m ń e tu  "wykonawczego ra ­
dykałów , ośw iadczył się za dw uletn ią służbą. 
D alej członek gab inetu  D oum crgue’a, m inister 
ośw iaty  V iviani, głosow ał w Izbie deputow a­
nych  przeciw ko 3-le tn irj służbie, później a to li 
po uchw aleniu jej przez Izbę, ośw iadczył się za 
n ią. Ale m etam orfoza nie skończyła się n a  tem. 
Oto przed  czterem a dniam i republikańsko-so- 
cyalistyczna  grupa, do k tó re j należy V iviani, 
jak o  jeden  z je j przyw ódców , uchw aliła rezolu- 
eyę, dom agającą się ja k  najrychlejszego  pow ro­
tu  do 2 -letniej służby" w ojskow ej.

W obec tego chaosu w  kw esty i ta k  doniosłej, 
ja k  rozstrzygnięcie, czy m a istn ieć 2 -łetn ia, czy
3-letn ia służba w ojskow a, D cm nergue przj"- 
szedł do przekonania, że stanow isko jego już 
je s t zachw iane. Nie chcąc narażać się na  w iel­
k ą  k lęskę parlam entarną , wolał ustąpić, w idząc 
zw łaszcza, że członkow ie jego gab inetu  nie są 
wcale solidarni.

(T e leg r . „N . R eform y".)

Paryż, 3 czerw ca.
U stępujący  m inistrow ie udali się w czoraj 

do pałacu E lizejskiego. Poincerć prosił pono­
w nie D oum ergue’a ,a b y  pozostał na  stanow isku. 
D oum ergue jed n ak  stanow czo odmówił. W obec 
tego  Poincarć  prosił m inistrów , aby" pozostali 
n a  razie dałej n a  stanow iskach.

Paryż, 3 czerw ca.
Ja k o  k a n d y d a t na p rezy d en ta  m inistrów  stoi 

dalej na pierw szem  m iejscu V iviani. Ministrem 
w o jn y  m a być D elcasse. W iększość posłów 
ośw iadcza się za u trzym aniem  trzy le tn ie j słui* 
b y  w ojskow ej, a  m ianow icie 141 posłów  je s t 
za natychm iastow em  przyw róceniem  dw ule­
tn ie j służby w ojskow ej, 1 37  za stopniowom  
przejściem  do służby w ojskow ej dw uletniej, 
a  320 za zatrzym aniem  służby trzy le tn ie j. Dou­
m ergue, zw olennik trzy letn iej służby w ojsko­
wej, m usiał jed n ak  podać się do dynusyd. po- 
jnieważ najsiln iejsze stronnictw o rządow e, t. j.

socyaliści z Jaurescm  n a  czele, rozporządzające 
s iu  głosam i, ośw iadczyło się przeciw  trzy le­
tn iej służbie.

ill 9UKUJI WHKL
(Telefonem).

W iedeń, 3 czerw ca.
P anu je  tu  ogólny pesym izm  co do rozpo­

czynających  się ju tro ' ko.nfercncyj ugodow ych. 
W idać to  z głosów dzisiejszych dzienników , 
k tó re  wyważają w ątpliw ość, czy przyjdzie do 
porozum ienia, chociaż konfereneye m ają jedy­
nie na  celu ustalenie sposobu, w  jak i dalsze 
rokow ania  m ają się odbyw ać i  stw ierdzenie, 
czy porozum ienie na  tle rozpisania nowych 
w yborów  do Sejm u czeskiego je s t wogóle mo­
żliwe.

„N. F r. P resse44 ponow nie rozpoczyna silną 
kam panię  przeciw  nam iestn ikow i ks. Thunow i 
i przeciw  jego udziałow i w  konferencyach  
ugodow ych. Z drugiej s trony  stronn ictw a ra ­
dykalne czeskie w ogóle odm aw iają udziału 
w  konferencyach , tak , że sesya le tn ia  R ady 
państw a zdaje się być  w ogóle w yki uczoną. —  
Św iadczą o tem  w ydane wczoraj w  drodze 
parag rafu  1 4 -go rozporządzenia yv spraw ie ob­
ciążenia sądów, W idocznie także  rząd  nie ma 
nadziei, ab y  parlam en t m ógł się niebaw em  ze­
b rać  i aby  ustaw y  te m ogły byrć załatw ione 
w drodze parlam entarnej.

M i e n i e  polityczne w M i .
(Teleg’. „N- Reformy".)

B elgrad, 3 czerwca.
D ym isya Pash za w yw ołają  bardzo ostre 

przesilenie polityczne. „P iem on t41 oświadcza, 
źe przesilenie to  je s t najnow ażniejsze od roku  
1902. D zienniki rządow e zw alają całą odpow ie­
dzialność na  korpus oficerski, k tóry  dał impuls 
do obecnego przesilenia, zw racając się przeciw  
rządow i. Praw dopodobnie n astąp i rozwiązanie 
skupczyny.

B ardzo pow ażnie p rzedstaw ia  się położenie 
w Nowej Serbii, gdzie obawiają się poważnych 
rozruchów.

K ról pow ołał do siebie dzisiaj przyw ódców  
stronn ic tw  skupczyny w spraw ie przesilenia.

I M f i t y  eonach  na M e .
(Telegr. „N. R< formy“.)

Londyn, 3 czerwca.
Z Nowego J o rk u  te legrafu ją:
N a H uertę  usiłow ano w ykonać w czoraj za­

m ach. G dy H uerta jechał autom obilem  przez 
M eksyk, kilku studentów zaczęto strzelać z re­
wolwerów. S trza ły  chybiły, a studenci zaczęli 
uciekać. Czterech z nich ujęto i natychmiast 
rozstrzelano.

H uerta  postanow ił pozostać w  sto licy  tak  
długo, dopóki pow stańcy  je j nie zaa tak u jją , 
poczem  u d a  się n a  niem iecki okrę t „Y p iranga44, 
gdzie znajduje się już jego rodzina.

Zjazd Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych,

(Sprawozdanie trtasne Nowej Reformy").
II.

Stanisławów, 2 czerwca.
Po zakończeniu  pierw szych referatów , za­

brał głos prof. Skoczylas (Lwów) w  spraw ie 
znanego m em oryału w szechnicy Jag ie llońsk ie j, 
poruszającego spraw ę obniżenia się poziomu 
w ykszta łcen ia  naszych ab itu ryen tów  gim na- 
zyalnych. R eferen t zauw ażył, że m em oryał ten  
do tk n ą ł bardzo nauczycielstw o szkół średnich, 
m iędzy jego w ierszam i bowiem  w yczy tać mo­
żna ciężki zarzut, że ty lko  wy"jątki w śród n au ­
czycieli p racu ją  naukow o. M erytoryczna s tro ­
n a  m em oryału  je s t pełna ogólnie sform ułow a­
nych  zarzu tów  —  nauczycielstw o m a praw o 
żądać fak tów  i  dow odów . ,

W skazując na poszczególne p u n k ty  memo- 
ryału , om aw ia re fe ren t n a jp ierw  stw ierdzone 
przez u n iw ersy te t obniżenie się poziom u in te ­
lek tualnego  naszej m łodzieży. R eferen t k o n ­
sta tu je , że pod  tym  w zględem  w edług głosów, 
jak ie  po ogłoszeniu m em oryału  uk aza ły  się 
w prasie , są zdania podzlolone; b y ły  bowiem 
naw et zdania , że poziom  in te lek tualny  m ło­
dzieży znacznie się podw yższył. U niw ersytet, 
zdaniem  m ów cy, po lega n a  w erbaliźm ie, p rzy  
w erbalnem  przygo tow aniu  się m ogą być nie­
spodzianki i  odpow iedzi uczniów  rażące, po 
k tó ry ch  un iw ersy te t osądza dojrzałość naszej 
m łodzieży, a  k tó re  jeszcze nie dow odzą, że n a ­
sza m łodzież gorzej się obecnie przygotow uje 
do studyów  uniw ersyteckich, niż daw niej. —  
W erbalizm  je s t w adą naszego system u szkol­
nego w  gim nazyach i na  uniw ersytecie.

Co do zarzu tu  b rak u  obow iązkow ości i wyro­
bien ia  c h a rak te ru  u naszej m łodzieży —  to 
wina znów nie leży w  szkole średniej, lecz w  
samem społeczeństw ie, je s tto  bow iem  nasza

w ada narodow a. Młodzież w chodzi do sznoły 
ze złej a tm osfery  społecznej i w inną tu  nie jos-t 
podkreślona m cm oryałem  dem nkratyzacya 
społeczeństw a, lecz p ro le ta ryzacya  tego społe­
czeństw a. Z pow odu biedy, ogólnie panującej, 
zapracow any ojciec bez w zględu na  stan , do 
k tó rego  należy, nie może zająć się w ychow a­
niem  swoich dzieci, a  przepełnione g im n az ja  
celu swego w ychow aw czego idealnie spełnić 
nie po trafią . G dyby rząd  pod tym  w zględem  
spełniał corocznie n a  zjazdach pow tarzane żą­
dania nauczycielstw a, to szkoła zająćby  się mo­
gła  w w iększei , m ierze obok nauczania  także 
i w ychow aniem  dodzreży i nie by łoby  takich  
narzekań  jak  obecnie.

Ale w ina leży  w  sam ym  uniw ersytecie. Uni­
w ersy te t m usi się zdecydow ać, ja k  ma służyć 
społeczeństw u i to je s t zagadnieniem  ak tua l- 
nem. Możeby w skazanem  było, aby  profesoro­
wie un iw ersy tetu  zrezygnow ali trochę z roli 
uczonych i weszli m iędzy młodzież. U niw ersy­
te t jed n ak  w  ten  sposób dba o pedagogiczne 
w ykształcen ie  jrrzyszłych nauczycieli gimna- 
zyalnyeh, że w K rakow ie i  Lwowie b rak  je s t 
k a te d ry  pedagogicznej! 1— K ursa  aplikacyjne 
przy n iek tó rych  gim nazyach w K rakow ie i we 
Lwowie, nie w ystarczają  przecież, aby  zaradzić 
tem u brakow i, ą  każd y  nauczyciel gim nazyal- 
ny  zdaje sobie dobrze z tego spraw ę, że z punk­
tu  w ulżenia pedagogicznego nic nie zawdzięcza 
profesorom  uniw ersy tetu .

W końcu w ielką w inę niedostatecznego  p rzy ­
gotowania, naśżej m łodzieży do studyów  a k a ­
dem ickich ponosi tak że- R ada szkolna k ra jo ­
w a. Od ła t panuje w te j m ag istra tu rze kurs, 
aby  nauczyciele stosow ali daleko nieraz idącą 
pobłażliw ość w  ocenianiu postępu uczniów 
w nauce, a  za spalonych uczniów  otrzym uje 
nauczycielstw o „nosy 44 od swej w ładzy. W koń­
cu przyczynę złego w idzi referen t w nadm iarze 
obciążenia m łodzieży zajęciam i pozaszkołnem i, 
forytow enem i przez w ładzę, ja k  n. p. n iepo­
trzebną strzelaniną, k tó ra  ty lko  w zm aga i tak  
już w ielką nerw ow ość mrodzieży. I  obecnie 
700 uczniów galicyjskich, zam iast odpoczynku 
w Zielone Św ięta, odbyło daleką  podróż do 
W iednia, aby  tam  zaśw iadczyć o swych zdol­
nościach do w ojska. R ząd nic nie robi, aby w y­
chow anie fizyczne m łodzieży podnieść, nie 
w spom aga naszych  kolonij w akacy jnych , mło­
dzież je s t nerw ow a, a  na tak im  stanie rzeczy 
zdolność m łodzieży do nauki ty lko  traci. —  
Mówcą postaw ił następu jące  rezolucye:

Zjazd T  N. S, W .'. uznając, z joclnej strony 
słuszność poruszonych w memoryale wszechni­
cy Jagiellońskiej zagadnień, a z drugiej mając 
głębokie przeświadczenie spełnionego przez 
nauczycielstwo sumiennie obowiązku, przypomi­
na, że akcya taka już przed wielu laty  o wiele 
szerzej została przez T, N. S. W. poruszona w 
ltomisyi dla reformy szkoły średuiej — ale nie 
znalazła należytego u władz szkolnych popar­
cia.

Zjazd członków- T. N. S. W. zwraca się prze­
to do zarządu głćrwnego, aby p o w o ł a ł  n a  
n o w o  d o  ż y c i a  k o m i s y  ę d l a  r e f  or -  
m4y s z k o ł y  ś r e d n i e j  i żąda, aby ta, me 
zrażając się niepowodzeniem chwilowem dla 
swych trudów, pracowała dalej wr głębokiem 
poczuciu swej misyi, do której spełnienia wzy­
wa ją nieustająca troska o dobro młodzieży pol­
skiej i gruntowna na codziennem doświadcze­
niu oparta znajomość jej potrzeb i braków.

Zjazd członków T. N. S. W. wzywa zarząd 
główny, aby programem swej pracy objął nie- 
tylko zagadnienie poruszone w memoryale, lecz 
zajął się przedewszystkiem r e f o r m ą  w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i m o r a l n e g o  
n a s z e j  m ł o d z i e ż y .

Przemówienie profesora Sternbacha.
Profesor un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , dr 

S ternbach , udzielił w yjaśnień co do m em oryału 
un iw ersy te tu . —• Mówca przedew szystkiem  
broni un iw ersy te tu  przed zarzutem , jakoby  
profesorow ie flie chcieli dopuścić do p ro jek to ­
w anej W te j sprawne a n k ie ty ,  s fe ry  nauczy­
cieli Szkół Średnich. U niw ersy tet zwrócił się 
ty lko  do R ad y  szkolnej z gotow ością obesłania 
ew entualnej ank ie ty , a kogo do niej R ada  szkol­
na  obok profesorów  un iw ersy tetu  zaprosi, w to 
un iw ersy te t wchodzić nie mógł, bo to  je s t a try - 
bucyą te j m ag is tra tu ry . W  tym  w zględzie więc 
było nieporozum ienie, k tó re  obecnie już usunię­
to. Mówca je s t zw olennikiem  surow ej i ścisłej 
k lasy fik acy i i zgadza się z referentem , że po­
błażliw ość je s t najw iększym  szkodnikiem  w 
szkole. Chodzi ty lko  jeszcze o to, aby żadne 
uboczne w zględy m e w pływ ały  na  k lasyfi- 
kacyę.

Co do poruszonej w m em oryale sp rrw y  ,,de- 
m o kra tyzacy i14, zauważa m ówca, że m em oryał 
un iw ersy te tu  by ł tylko szkicem  i  nie by ł prze­
znaczony do ogłoszenia, a  ty lko  różne okolicz­
ności zm usiły senat do jego p u b lik ac ji. Uni­
w ersy te t przez „d em o k ra ty z ac ję 44 rozum iał, że 
rozszerzanie ku ltury  hum anistycznej na  ta k  da­
le k i0 m asy społeczeństw a m usi p rzynieść obni­
żenie poziom u tak iego  w ykształcen ia . W niosek 
co do m em oryału w yszedł od profesora m edy­
cyny, a  u łożył gc praw nik, bo profesorow ie me­
dycyny  i p raw a najlepiej dojrzeć m ogą brak i 
w" ogólnem  w ykształcen iu  m łodzieży.

Mówca zastrzega  się przed  tem , jakoby  uni­
w ersy te t uw ażał ogół nauczycielstw a średniego 
za „nierobów 44. N auka i szkoła —  to rzeczy 
przecież odrębne. B yłoby nieszczęściem  dla 
szkoły, g d yby  nauczyciele szkół średnich za j­
m ow ali się ty lko  nauką , a  nie szkołą. D latego 
m ów ca jest zdania, aby w iększość sił lepszych 
sz ła  n a  prow incyę naw et na  m ałą m ieścinę 
i tam  spełn iała  m isyę ku liu ra lną . Tym czasem  
utznm w ic un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  uw a­

la ją  za hańbę, jeżeli m uszą iść n. p. na wschód.
Mówca w idzi to  z bólem  —  a przecież wrndo-
mem jest, co może k ilk a  dzielnych jednostek
zdziałać w m ałej mieścinie.

•

W dalszej dyskusyi
pvof. d r I  1 a j e w s k  i (Stanisław ów ) zauw a­
żył, że dziś nauczycielstw o po w yjaśnieniach 
prof. S ternbacha rozum ie, jak im  by ł w łaściw y 
cel m em oryaiu, nauczycielstw o bowiem szkół 
średnich miało w rażenie, że m em orcał ten 
skierow any był przeciw  niem u. W  każdym  ra ­
zie, stw iedza m ówca, w ydrukow aniem  memo­
ryału  poniżyli nas profesorowie, un iw ersy tetu  
wobec m łodzieży. To zło dałoby  sie chyba na­
praw ić, g dyby  un iw ersy te t w ydał in te rp re tacyę  
tego memerynułu i ogłosił ją  drukiem . Mówca 
staw ia w ięc rezo lu c ję :

„VI. Zjazd członków T. N. S. W. wyrażĄ 
życzenie, by uniwersytet Jagielloński wydał do 
swego memoryału wyjaśnienie w myśl wywo­
dów, przedstawionych w tej sprawie przez eha 
Sternbacha4'.
W nioski referen ta , oraz rezolucye prof. K ra­

jew skiego uchw-alono.

Z obrad poniedziałkowych. ^
W dzisiejszem walnem zgromadzeniu wzięło u 

dział 133 delegatów", reprezentujących 33 kół. — 
Z delegatów krakowskich przybyli radca dr Wa- 
sung, prof. Gross, prof. W iktor Romański i dr 
Stanisław Weiner. Po dyskusyi nad sprawozda­
niem udzielono zarządowi głównemu absoluto- 
ryum za r  1913 i wyrażono mu pełne uznanie 
za pracę prowadzoną w bardzo trudnych w arur- 
kacli, a w szczególności drowi Janellcmu, który 
do końca roku 1913 zawiadywał nietyłko spra­
wami towarzystwa, lecz również prowadził całą 
administracyę wydawnictw.

Z uchwalonych wniosków podnieść należy pro­
jekt Skoczylasa (Lwów) o urządzeniu w najbliż­
szym roku ankiety na temat: ..Jakie niebezpie­
czeństwa grożą młodzieży polskiej w chwili obec­
nej pod względem wychowania moralnego i fi­
zycznego44. Ze spraw zawmdowych uchwalono 
wniosek prof. Weinera (Kraków), aby rząd przy­
znał nauczycielstwu na razie aż do parlamentar­
nego załatwienia pragmatyki jej- korzyści mate- 
ryalne i aby Drzed ukończeniem roku szkolnego 
wypłacono nauczycielom przewidziane pragm aty­
ką podwyższenia płac, w szczególności narosłe 
nadwyżki od września 1913 do końca sierpnia 
1914 Te uchwały postanowiono przesłać odnoś­
nym władzom i czynnikom telegraficznie. Pono­
wiono wniosek (prof. Cehak), aby żądać wliczenia 
sunlentury bez egzaminu do kwinkweniów.

Uchwalono rezolucyę ks. Szypuiy (Brzozów) by 
rząd obsadził posadę polonisty "w Brzozowie i nie 
dopuścił do tworzenia z małych miast t. zw. „kolo­
nij Karnych44 dla nauczycieli.

Z innych spraw przekazano Komisyi wychowania 
fizycznego sprawy wszystkich kolonij w akacyj­
nych dla uczniów szkół średnich, i uchwalono do­
magać się u rządu upaństwowienia zakładów śre­
dnich w Białej, Gzortkowie, Czermowcach, 
Borszczowie, Orłowej, Rohatynie, Jaworo- 
wie, Chrzanowie, a nadto upaństwowienia 
pry w. gimnazyów realnych, których potrzeba ze 
względów narodowych i społecznych nie ulega 
wątpliwości. Nadto uchwalono zachęcać do zakła­
dania szkolnych kas oszczędności, ponieważ zaś 
agendy wydawnictw T. N. S. W. w"zmogły się nad­
zwyczaj. Uchwalono wniosek del. W Romańskiego 
go (Kraków) z wezwaniem zarządu głównego, aby 
dział wydawniczy wydzielił z agend Towarzystwa 
i urządził go na zasadach handlowych.

W końcu zamianowało walne zgromadzenie 
członkami honorowymi T. N. S. Wż dra Mauryce­
go M a c i s z e w s k i e g o, Bolesława O r z e c h o ­
w i  c z a, i prof. dra Kazimierza T w a r d o w s k i e -  
g o i wyrażono rodzinie ś. p dia Alfreda Burzyń­
skiego wyrazy czci i hołdu za kiólewski dar ś. p. 
Alfreda dla kolonii polskiej młodzieży skauto­
wej

Nakoniee na wniosek prof. Grossa (Kraków) 
przyłączyło się T, b S. W. do akcyi, którą roz­
poczęło polskie Tow. instytutu pedagogicznego w 
Krakowie wydaniem kwestyonaryusza dla szkół 
średnich i w yższych  w sprawie niedostatecznego 
przygotowania młodzieży do studyów akademi­
ckich i postanowiono popierać tę instytueyę.

Z powodu braku czasu odroczono zmianę statu­
tu do osobnego walnego zgromadzenia, odroczo­
no również wy bon" uzupełniające do zarządu głó­
wnego.

Del. Spreeher (Cieszyn) zaprosił następnie zjazd 
na obrady do Cieszyna, poczem zgromadzenie zam­
knięto. W. R.

budowa pomnika 
Kościuszki w Krakowie.

O trzym ujem y n as tęp u jący  k o ­
m u n ik a t z p rośbą  o zam ieszczenie. 

W czoraj po południu  odbyło się w" sali B an­
k u  gal. posiedzenie k om ite tu  budoivy pom nika 
K ościuszki w  K rakow ie. N a  posiedzenie p rzy ­
byli: Pos. W łodzim ierz T etm ajer, E dm und K le­
mensiewicz, Michał K onopiński, Tadeusz K a- 
du la, d r  Tadeusz K w ieciński, E dw ard  Lepszy, 
L eonard  Lepszy, W ito ld  O strow ski, F ranciszek  
P tak , Miecz sław Sędzim ir, , J a n  Św rerzynski, 
E u stach y  ^m rilow ski, W ładysław  T ursk i i 
F ranciszek  W ójcik.

Z pow odu przeniesienia sek re ta rza , prof. M ar­
cina .Gołąba, do Bochni, u c łw a lił kom itet w yra­
zić m u podziękow anie za dotychczasow y dzia­
łalność, a  w  jego m iejsce powmłał n a  sek re tarza  
r. m. W ito lda O s t r o w s k i e g o .

N a podstaw ie spraw ozdania  zast. sek re ta rza  
i sk a rb n ik a , p . J a n a  Zw ierzyńskiego, po  prze­

prow adzeniu  bardzo w yczerpującej dyskusyi, 
pow ziął kom ite t jednom yślnie następu jące  u- 
chw ały:

O pierając się na uchw ale krakow skie j R ady 
m iejskiej z 9 lipoa 1910, w zyw ające! prezy- 
dyum  R ady. aby  przy  udziale pow ołanych czyn­
ników  w ytyczy ły  m iejsce pod pom nik K ościusz­
ki w zachodniej części R ynku  głów nego, posta ­
naw ia kom itet p rzy  pom ocy fachow ego arclii- 
te k ty  w" najk ró tszym  czasie po sta rać  się o tech ­
niczne zdjęcie p erspek tyw y  przy w rysow aniu  
pom nika, gdyby  go postaw iono: a) na linii osio­
wej, b iegnącej z zachodniej bram y Sukiennic 
do w ylo tu  ulicy Szew skiej: b) naprzeciw  w ierz­
chołka k ą ta , utw orzonego z piz^dłużenm  ulicy 
Slawkow-skiej i Szczepańskiej. W  zasadzie ob­
sta je  kom itet p rzy  pierw szej z tych  a lto rn a iy y ", 
ze w zględu na to, że dla tego p u n k tu  pom nik 
byl m odelow any.

’ Poniew aż przedłożone budów nictw u miej J  ie- 
mu techniczne p lan y  postum entu  pom niua do­
tą d  zatw ierdzone nie zostały, uchw ala kom i­
te t poczynić sta ran ia , aby  zatw ierdzenie to  w 
najk ró tszym  czasie uzyskać, jak  nie m niej w 
prezydyum  R ad y  m iejskiej pod jąć k rok i, aby  
w" m yśl uchw ah  R ady m iejskiej, m iejsce pod 
pom nik K ościuszki na R ynkn  w ytyczono w  cza­
sie naibliższym .

Jak k o lw iek  kom itet w te j chwili rozporządza 
go tów ką w- kw ocie 8090 koron, przecież pew ny 
ofiarności publicznej n a  cel rak  w ysoce pod­
niosły i pa try o ty czn y , ośw iadcza się kom ite t 
wv zasadzie za zbudowmniem postum en tu  z g ra ­
nitu . P rzypuszczalne koszta  tak iego  postum en­
tu  obliczono na  60 do 70 tysięcy  koron. Komi­
te t  ośw iadczył się też za w drożeniem  usilnych 
sta rań , aby  pom nik K ościuszki stan ą ł na  R yn­
k u  krakow sk im  w- roku  przyszłym .

K om ite t uchw alił w yrazić re d a k c ji  „K urye- 
ra  Codziennego44 podziękow anie za gorliw e i 
skuteczne zajęcie się zbieraniem  sk ładek  n t po­
stum ent pom nika K ościuszki i nacz. red ak to ra  
tego dziennika p. M ary ara  D ąbrow skiego za­
prosić do grona kom itetu .

R ad ło , aby  szersze sfery społeczeństw a wmią- 
gnąć do a k c j i  na rzecz wzniesienia pom nika 
K ościuszki n a  R yn k u  k r a k o w s k i  , uchw alił 

k o m u et do swego grona zaprosić (kooptown.
a) Posłów  parlam cntarnY ch i sejmowych 

z m iasta K rakow a.
b) P rzedstaw icieli k rakow skich  dzienników: 

R udolfa S tarzew skiego („C zas44), A ntoniego 
B eaupre4go („Głos N arodu44), Ludw iku Szcze­
pańskiego „R ow iny4'), posła Ignacego D aszyń­
skiego („N aprzód44; i posła Ja n a  Zam orskiego 
(„N ow a G azeta P o lsk a4').

c) P rezydyum  R ady  m. Krab owa i Podgorza.
d) R edę pow iatow ą k rakow ską.
e ' P rzedstaw icieli m ieszczaństw a k rak o w ­

skiego i stow arzyszeń: Tow arzystw o strzelec­
kie, Sokół, T. S. L., Tow-arzystwo techniczne 
i S traż Polska.

f) U rzędników  budow nictw a miejskiego_ pp: 
A nd-zeja K łeczka, S tan isław a Świerzyńskiego,- 
Ja n a  Zaw iejskiego i refe ren ta  st. radcę F ra n ­
ciszka Żaczka.

W ten  sposób w zm ocniony kom itet, k tó rem u 
przysługiw ać będzie praw o dalszej koop tacy i, 
uchwalono zwołać n  a p i ą t e  k  12 b. m. P o­
rządek  dzienny obejm ie: spraw ozdanie z do­
tychczasow ej ak ey i kom ite tu  i s tan  l .s o . ty ;  
iikqns(y tuow anie się. kom itetu : p rogram  dalszej 
akcy i i o rg a n iz a c ja  kom itetu  w ykonaw czego.

liKOdenńP górnicza w F/oHn^ie.
Term in otw arcia A kadem ii górniczej w K ia- 

kow ie , oznaczony zostanie stanow czo na po­
siedzeniu k om ite tu  organizacyjnego, 
odbędzie ju tro  w K rakow ie przy  w spółudziale 
prezesa Koła poPkiego nr Lea, oraz szefa sek­
c j i  w m inisterstw ie robó t publicznych ITemana. 
P rezes K ola  polskiego interw eniow ał w taSj 
spraw ie, oraz w spraw ie budow \ gm achu A ka­
demii przed paru  dniam i u m inistra "obot i r n k i  
w W iedniu. W ynik  in te rw e n c ji był zupełnie 
pom yślny, albow iem  m inister T m u a  ośw iad­
czył się stanow czo za oiwmrciem A kadem ii w 
term inie p ierw otnie ustanow ionym , t. j. w paź­
dzierniku 1914 roku, oraz za rozpoczęciem  bu- 
dowry now ego gm achu Akademii na tychm iast 
po ukończeniu planów  przez p iof C drzyw cl- 
skiego.

Gmina m. K rakow a dostarczyć ma przy po­
m ocy un iw ersy te tu  Jag iellońsk iego , oraz w yż­
szej szkoły przem ysłow ej prow izorycznego lo­
k a lu  na  w yk łady  1 i II roku  na przeciąg d w( e h  
ia!, t. j. do wwkoiiczenia now ego gm achu. Do 
k o lz tó w  budow y przyczynia się gm ina m. K ra- 
„ owa, oddając bezpłatn ie  g ru n t w artości 
400.0U0 K. oraz kw o tę  2 0 0 .0 0 0  K w gotow ce.

W  spraw ie w spódziałania un iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego i szkoły przem ysłow ej, co do tro -  
w izorycznego rozm ieszczenia wykładów^ przez 
pierw"gze dwra  la ta , odbyła się w7czoraj z in ic ja ­
tyw y p rezyden ta  dr Lea, k o n fe rm ey a  w er 
cy ina  zastępców  m iasta, uniw. Jag ieł, i s z '0  y, 
przem ysłowej- W ynik konferency* _r0  u ie. 
b re naazieje  na ju trzejsze posiedzenie k o m u e iu  
organizacyjnego.

m o n m .
K i> a to ó # .  3 czerwca.

W ycieczka d ziatw y szkolnej z C ieszyna. W soh 
botę 13 b, m. wwbiera się dziatwa szkoły wydzia-: 
łowej Macierzy szuolnej z Cieszyna do Krakowa, 
a  następnie do Wieliczki. Jak  słychać, w łączno-;



fc’ow3kiego wieczorek Bzkolny. Spodziewamy się, 
l e  młodzież nie zawiedzie się i że jej zapał znaj­
dzie p ’ękną nagrodę w wielkiej liczbie uczestni­
ków.

Program wieczoru jest następujący: 1. Pieśni 
'śląskie: a) „W isła nasza'1, b) „Pieśń sieroty", c) 
„Nad 01zą“. 2. Słowo wstępne. 3. a) W. M.: Po­
lonez Kościuszki, chór 3-głos. z fort., b) Nowo­
wiejski: Hymn: „Nie rzucim ziemi“, chór 4-głos. 
X fortepianem. 4. Lenartowicz: W yjątek z „Bi- 
Iwy racławickiej“, deklam acja. 'i. a) Stunz: „Uro­
czysty pochód'*, b) Kjerulff: „Góry“ chór 4-głos. 
S cap., c) W M.: „Wieniec pieśni polskich z roku 
1863“, chór 2-głos. żeński z fort., 6. Ujejski: „Po­
grzeb Kościuszki**, deklauiacya z akomp. forte­
pianu. 7. a) W. M.: „ S k rz e k i" , pieśń ludowa, 
śpiew solowy, skrzypce, chór 3-głos., fortepian, 
Ł) Moniuszko: Kantata mitologiczna „MiIJa“ : 1) 

'„Chór wiejski**, „Modlitwa**, chór 4-głos. z fort. 
8. a) Ćwiczeń1 a maczugami w 5 obrazach, b) Pi­
ramidy, Nastąpi obrazek „Dla ojczyzry** w 5 od­
słonach przez Jadwigę ż Łobzowa. Czysty dochód 
przeznaczony na Macierz szkolną Księstwa Cie­
szyńskiego.

Zimno. Po słonecznym kwietniu i deszczowym 
Czasami, ale na ogół gorącym maju czerwiec 
me przyniósł nam pięknej pogody. Już wczoraj 
Biebo było chmurne, po południu spadł deszcz, a 
wieczorem oziębiło się znacznie. Obniżenie to 
temperatury, połączone z przenikającym wiatrem, 
utrzymało się do dzisiaj, a zakończyło przed połu­
dni m  nowym deszczem. Zachmurzone niebo nie 
wróży pogody i na popołudnie.

Izba adw okacka w K rakow ie. Walne zgromadze­
nie odbędzie się 6 b. m. o godzinie 4 po południu 
w sali starego teatru. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie i w j bory i parę innych spraw, 
między iunemi „projekt koleżeńskiego ubezpiecze­
nia".

Wiadomość" osobiste. Namiestnik Moraw Bleyle- 
hen, przejechał dzisiaj rano o godzinie 9 przez K ra­
ków. w drodze do Czemiowiec.

Z teatru m iejsk iego. Dwa najzupełniej w y p rze ­
dane przedstawienia „Świętoszka** świadczą o 
wielkiem zainteresowaniu publiczności naszej wy- 
stępam, Mieczysława Frenkla i są należnym hoł­
dem, złożonym wielkiemu artyście. Nie wątpimy, 
te  i dwa jego występy, a zarazem dwa ostatnie 
przedstawienia dram atu w tym sezonie wypełnią 
tea tr po brzegi. Na przedostatnie, we czwartek, 
dnia 4 b. m. wybrał miły gość nasz subtelną sztu­
kę Tadeusza R ittnera „Głupi Jakób“, w której 
% roli szam^elana stwarza postać niezapomnianą. 
Resztę obsady wypełnią pp. Turowiczówna, Trem- 
bińska, Jarszewska, Modzelewska, Bończa, Sie­
maszko, Nowakowski Z., Noskowski, Jeduowski. 
ZaKonczy zas Frenkiel gościnę swoją u nas kla­
sycznym swym Cześnndem w „Zemście**.

D oktorat. P. Jan  Stanisław Bystroń, rodem z 
Krakowa otrzymał w uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora filozofii, a pp. Stanisław Gądek, 
demonstrator kliniki pedyatrycznej i Felik0 Sie­
dlecki, demonstrator zakładu anatomii opisowej, 
obaj z Krakowa i G. Spirówna z Krakowa, otrzy­
mać stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

P. Zofia Sadowska po obronie rozprawy w 
akademj. medycznej w Petersburgu, otrzymała 
stopień dektora medycyny. Dr Zofia Sadowska 
jest pierwszą Polką, która otrzymała ten ty tu ł 
naukowy w pańsiwie rosyjskiem; dotąd bowiem 

awaJuiały s;ę kobiety tylko stopniem lekarek 
bez tytułu doktorskiego.

Fraki w  organizacyi kolejow ej. Świąteczna gro­
madna wycieczka do Nienołomic na sypanie Kopca 
grunwaldzkiego, dała znowu publiczności odczuć 
pewne przykre braki organizacyi na naszych 
kolejach. Publiczność użalała bię na to, że kolej nie 
postarała się o żadne udogodnienie powrotu. W 
tam tą stronę dano długi pociąg specyalny, aby pu­
bliczność zachęcić do wyjazdu. Przy jeździe jednak 
powrotnej, pomimo, że uroczystości zakończyły się 
około 7, ze stacyi Podłęże nie odszedł żaden po- 
uąg w kierunku Krakowa pomiędzy 6, a 10 wie­

czorem. Tysiące ludzi musiało na ciasnej stacyj­
ce, pozbawionej nawet wody możliwej do picia, 
oczekiwać kilka godzin, albowiem nik t nie chciał 
narażać się na nocną wędrówkę po polach, nieu­
chronną, gdyby ten czas zechciał spędzić w Niepo­
łomicach. Widocznie kierowano się tu  ze strony 
kolei poglądem, że wrócić do Krakowa ten, kto 
z miasta wyjechał, i tak  musi — a wobec tego 
musi też cierpliwie czekać na chwilę , kiedy kolej 
odjazd mu umożliwi — w nocy.

W gim nazjum  realne.n żeńskiem , oraz w  li­
ceum  żeńskiem  im Heleny Kaplińskiej (ulica Go­
łębia 1. 5) odbędą się egzamina prywatne i wstęp­
ne dnia 12 i 13 czerwca od godz. 9 do 1 i od 3 
do 6.

Powrót młodzieży z Wiednia. Dzisiaj rano przy­
jechała do Krakowa wycieczka młodzieży szkół 
średnich w racająca z Wiednia z popisów w strze­
laniu. W wycieczce tej, jak wiadomo, brali udział 
także uczniowie gimnazyów różnych miast pro- 
wincyonalnych galicyjskich. Część ich w powro­
cie zatrzymała się w Krakowie i dzisiaj chodzą 
grupami po mieście, zwiedzając jego zabytki, pa­
miątki i muzea, oprowadzani przez nauczycieli.

Sprostowanie posła W ityka. Otrzymujemy nastę­
pujące pisme:

Wiedeń. 2 czerwca. Szanowna R edakcjo! W nu­
merze 205 i 206 Szanownego pisma znajdują się 
notatki p. t.: „Ucieczka posła W ityka". Otóż na 
podstawie paragrafu 19 ustawy pras. żądam umie­
szczenia następującego sprostowania: Nieprawdą
jest, jakobym z powodu długów uciekł, lub miał za­
miar ucieczki do Ameryki, prawdą natomiast jest, 
że nigdy obecnie podobnego zamiaru nie żj wiłem, 
prawdą również jest, że i wszelkie inne zarzuty 
nie są wogóle prawdziwe. Z poważaniem Semen 
WitjjK,  poseł do Rady państwa.

„Związek** urządza we czwartek, 4 b. m , o go­
dzinie 7 i pół wieczorem w lokalu swoim (Jasna 
3) odczyt posła Ignacego Daszyńskiego p. t.: „Z hi- 
etoryi ruchu robotniczego w Galieyi". Wstęp dla 
członków 20 nalerzy, dla nieczłonków 30 halerzy.

Sprawa Wilczka. Sprawa defraudacyi około 
200.000 koron na poczcie krakowskiej i pościgu 
za jej głównym winowajcą od kilku diti nie po­
suwa się naprzód. Z aresztowanymi Sokołowskim 
i Królikowskim i Wilczkową prowadzone s ą 'd o ­
chodzenia sądowe, które główne fakta już ustali­
ły. Nowych szczegółów dustarczyć mogłoby tylko 
ujęcie Wilczka, lecz na to właśnie jest niewielka 
nadzieja. W prawdzie przedsięwzięta na podstawie 
pewnych danych wycieczka organów polieyi k ra­
kowskiej wprowadziła ją  podobno na stosunkowo 
nawet świeży trop defraudanta. Jednakże trop ten 
we Frankfurcie nad Menem urwał się o tyle, iż wia- 
domem tylko było, że Wilczek stamtąd wyjechał 
do Francyi, niewiadomo zaś dokładnie — do ja­
kiego miasta. Porozumienie osiągnięte wów­
czas przez wysłanników polieyi krakowskiej z poli-

cvą niemiecką i francuską, oraz dane im wska­
zówki, pozwalały przypuszczać, że miejsce pobytu 
W ilczka wkrótce zostanie wykryte, tembardziej, 
że W ilczka powrinna było rychło zdradzić jego nie­
znajomość francuskiego języka

Jednakże oczekiwania te zawiodły. Wilczek, k tó­
ry, zdaje się, domyślił się, że jest, tropiony, chce te 
tropy jak  najskuteczniej zatrzeć lub zawTikłać. W 
tym celu.podług informacyj otrzymanych przez po- 
licyę krakowską, przejeżdża we Fiancyi z miasta 
do miasta, nigdzie dłużej nie popasając, tak. że 
informacye o nim nadchodzą z kilku miejscowości 
naraz, że był, a nigdzie go przychwycić nie mo­
żna. Oczywiście tropienie Wrilczka trw a dalej, ale 
czy rychło doprowadzi ono do wpadnięcia jego 
w ręce polieyi =— przewidzieć trudno. F :eniędzy 
mu na dłuższe jeszcze wojażowanie wystarczyć 
może, więc nadzieja jest raczej w tem, że Wilczka 
to znuży z czasem, że poweźmie mniemanie, iz już 
zatarł ślady, a w tedy będzie ujęty.

Awanturnik. Dzisiaj w nccy aresztowano agenta 
handlowego ze Lwowa, Michała Kiimmla, który 
chciał zastrzelić znajomą dziewczynę. Awanturnika 
obezwładniono i oddano go w ręce polieyi. Gdy 
go prowadzono do aresztów, Ktlmmel zdołał się 
wyrwać polieyantom i zbiedz, korzystając z cie­
mności. Wdrożono za nim poszukiwania.

Z kroniki w ypadków , Wczoraj po południu ja ­
kiś wóz potrącił na ulicy 3-letnią Janinę Pisu- 
lównę, przyczem upadła i odniosła poranienia na 
calem ciele; opatrzyło ją  pogotowie. — Dzisiaj 
rano o godz. 8 żołnierz policyjny przyprowadził 
na stacyę pogotowia żebraka, Józefa Redgosza, 
którego wóz tramwajowy, zawadziwszy na ulicy, 
przewrócił, przyczem żebrak odniósł wielką ranę 
w głowę. Poza temi wypadkami „komunikacyjne­
mu", funkeyonowało wczoraj wieczorem pogotowie, 
lecząc następstwa gwałtownego sporu pomiędzy 
niejakim Stefanem Gawiorem a Andrzejem Lu- 
towskim, larrpiarzem miejskim. Gawior zadał bie­
dnemu iampiarzowi nożem cios w plecy, raniąc 
go dość głęboko.

Z zapisków policyjnych. Dzień wczorajszy był 
dla polieyi krakowskiej dniem dość obfitego poło­
wu notorycznych amatorów cudzej własności. Prze- 
dewszystkiem więc aresztowano poszukiwanych 
oudawna za liczne kradzieże, włamania i t. d. mło­
dych lecz wytrawnych już w swem rzemiośle o- 
pryszków. 19-letniego Stefana Tobika, 18-letniego 
Edmunda Rumiana i 18-letniego Edwarda Pebrara. 
Oprócz nich aresztowała polieya 181etniego „nowi- 
cyusza** Juliana Kaśnika za kradzież roweru; kra­
dzież mu się udała, nie udało jednak ukrycie zdo­
byczy i uchronienie się przed odpowiedzialnością. 
Wszystkich osadzono „pod telegrafem",

Z  k r a j u .
P otw orna zbrodnia pod Przem yślem . Korespon: 

dent nasz donosi: Obu sprawców mordu Rybczaka 
i K arczm ara oddano —. jak już donosiłem -  w 
ręce władz wojskowych. Przedtem jednak odbyła 
się ich konfrontaeya na inspekcy5 policjjnej w  o- 
becności urzędników polieyi i audytorów wojsko­
wych. Rybczak, który zrazu do niczego przyznać 
się nie chciał zobaczywszy oko w oko Karczmara 
Drzeraził się widocznie. Zbladł, począł drżeć, z ła­
manym głosem odpowiadał na pytania. Po chwili 
jednak oprzytomniał; wróciła mu pew-ność siebie 
— i zmieniwszy taktykę przyznał się do części 
winy, usiłując jednał jako głównego sprawcę mor­
du przedstawić Karczmara, twierdząc, iż to wła­
ściwie Karczmar wszedł do środka i mordował, on 
zaś tylko stał na straży przed domem. Dopiero, 
gdy Karczmar nie mógł sobie dać rady zawołał 
Rybczaka do środka... Fosłuchal go i wszedł ale 
„tylko" dusił ofiary pierzyną., aby nie krzyczały, 
Karczmar zaś bił jo po głowach ogromnym trój- 
graniastym pilnikiem i mordował.

Rybczak przyznał się tylko do tego, że 
gdy już wszyscy zostali pomordowani — zajął się 
sam rozbijaniem komody i szafy. Znalazł w nich 
jednak niewdele, coś około 2 koron samemi nale- 
rzami.

W czasie tych zeznań przychodziło chwilami do 
bardzo burzliwych scen — obrj żołnierze obrzucali 
się nawzajem soczystemi obelgami; zdawało się, 
że gdyby mogli rzuciliby się na siebie nawzajem.

Po ukończeniu przesłuchania, udali się audyto­
rzy Iuanowiez i Csegledy wraz z agpntami Knp- 
pem i Horakiem do Pikulic zabrawszy z sobą K ar­
czmara. Tam odnalazł Karczmar miejsce w któ- 
rem Rybczak złożył ubranie cywilne. Ubranie zna­
leziono, jest silnie pokrwawione; natomiast pilnika 
odszukać się nie udało.

Obu morderców odstawiono do aresztów sądu 
garnizonowego, gdzie dalsze śledztwo . będą już 
prowadziły władze wojskowe.

Zamach sam obójczy m ordercy. Z Przemyśla pi­
sze nasz korespondent: Sprawca ohydnego, a
przed paru tygodniami głośnego mordu, dokona­
nego na ś. p. Józefie Kużbylownie, Piotr Sosnow­
ski który dotychczas dość nieudolnie udaw ał wa- 
ryata, targnął się w  niedzielę na swoje żwcie, 
chcąc sobie może śmierć zadać, a może tylko 
dostać się do szpitala więziennego, skąd, jak 
przypuszczał, łatwiej udałaby mu się ucieczka. 
W tym celu wyostrzywszy na kracie więziennej 
zwykłą cynową łyżkę, poprzecinał sobie nią żyły 
lewej ręki. Wczas jsdnak spostrzeżono zamach i 
wezwano lekarza więziennego, który zaopatrzył 
rannego. Życiu Sosnowskiego nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo.

k r o n i k i  i w o w s k r .
Samobójstwo zawiedzionej dziewczyny. Ze Lwo­

wa donoszą: N iejaka Marya Koczapska, 19-letnia 
panna, zatrudniona w? aptece Nikolascha jako labo- 
rantka, miała nieszczęście zawrzeć znajomość z pe­
wny m akademikiem, który dopóty ią kochał i w 
swoim mieszkaniu naw et po kilka uni przetrzy­
mywał, dopóki nie okazały się Bardzo, w nielegal­
nych związkach, niepożądane skutki miłości. Po­
tem nagle ochłódł i to do tego stopnia, że zabronił 
jej się pokazywać W jego mieszkariu. Gdy mimo 
tego zakazu, Koczapska go nadal odwiedzała, za­
dając prawdopodobnie, aby się z nią ożenił, ka- 
demik ów, niejaki p. J . udał się o pomoc do poli- 
cyi, która istotnie zabroniła Koczapskiej „nagaby- 
wn.ć" dalej owego młodzieńca. Rozdrażniona tem 
dziewczyna kupiła za 11 koron dziewięć pastylek 
sublimatowych u swej koleżanki. Zofii Dudówny, 
zatrudnionej w órogueryi Mikolascha, i onegclaj 
przed drzwiami swojego kochanka się otruła. Pra­
gnęła ona widocznie jeszcze raz widzieć się z nim 
przed śmiercią, więc przyszła do niego wieczorem, 
ale, że go nie zastała, ukryła się w kamienicy w 
jakimś zakam arku i przeczekała tak do 5 rano, 
o której to porze młodzieniec do domu wrócił. 
Koczapska chciała wejść z nim ao mieszkania, lecz 
młodzieniec odtrącił ją i zamknął prędko drzwi 
za sobą. Dziewczyna nie dala za wygranę i poszła

N O W A  R E F O R M A .

do posługaczki ow„go akademika z zawiadomie­
niem, że on prosi, aby dziś jak najwcześniej przy­
szła. Miała nadzieję, że towarzysząc jej przecież 
jakoś wśliźnie się z nią razem do mieszkania p. J. 
Gdy jednak i tym razem, niedawny jej wielbiciel 
wypchnął ją brutalnie za drzwi, dziewczyna zażyła 
przed iego drzwiami truciznę i w ogromnych mę­
czarniach wkrótce potem zmarła

Aresztowano tę pannę, k tóra  Koczapskiej dostar­
czyła trucizny, a nie aresztowano wcale młodzień­
ca, który postąpił tak  marnie.

Z d? teinie polskich.
„Podburzające** piosenki. Karol Rzepecki, w ła­

ściciel „Wielkopolskiej księgarni nakładowej** w 
Poznaniu, udał się 2 b. m. na zawezwanie proku- 
ratoryi, do miejscowego więzienia. Wiacomo, że 
został na początku r. b. skazany za sprzedaż 
„Śpiewnika sokolego**, wr którym donatrzono się 
piosnek „podburzających do gwałtów"* przeciwko 
narodowości niemieckiej.

t  W ładysław  Dietrich. W Kudejowicach na  
Podolu zmarł nagle w dniu 23 z. m. ceniony ar- 
tysta-malarz, wychowaniec szkoły Matejkowskiej 
w Krakowie, ś. p W ładysław Dietrich. Przed 18 
la ty  opuścił młody artysta  Kraków, gdzie zżył 
się z tutejszym światem artystycznym, gdzie zna­
lazł grono przyjaciół i kołegów z epoki mona­
chijskiej. jak Wł. Tetmajer, żelechowski, de La- 
veaux, Wodzinowski, Radziejowski, Stasiak i i. 
Przeniósłszy się najpierw do Wiednia, gdzie był 
uczniem słynnego dekoratora Kant«ky‘ego, na­
stępnie do Warszawy, poświęcił się malarstwu 
pejzażowemu i zdobył sobie niebawem popularne 
imię, jako zdolny i wyrobiony malarz krajobra ■ 
zów podolskich i mazowieckich.

Motywa do swych obrazów zbierał w nieustan­
nych wędrówkach po ziemiach polskich, a doro­
bek jego malarski świadczy o umiłowaniu ziemi 
ojczystej i intenzywnej nracy. Nie dalej, jak 
przed tygodniem, nadesłał do warszawskiego 
wiosennego salonu obraz „Zachód“, nader po­
chlebnie przez krytykę powitany. Ś. p. Dietrich 
liczył la t 52. W szerokich kołach towarzyszy za­
wodowych ś. p. Dietrich pozostania po sobie pa­
mięć człowieka czystego charakteru i  uczonego 
kolegi, ogólną otaczanego sympatyą.

Z e  i w i a t a .
S tatystyk a  narodow ościow a oficerów  armii 

w spólnej austro-w ęgierskiej. W jednym z ostat­
nich numerów „Neue Freie Presse** , pewien woj­
skowy znawca, pisząc o stosunkach korpusu ofi­
cerskiego wspólnej armii austro-węgierskiej, poda­
je zajmującą statystykę narodowościową ofice­
rów. Otóż poniżej umieszczona tabela podaje, jaki 
udział procentowy m ają poszczególne narodowo­
ści w korpusie oficerów.

Środa, 3 Czerwca 1914.
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B I  M  m
Opuszczamy cyfry dalsze co do mniejszych na­

rodowości, zaznaczając jedynie, że Rusini tworzą­
cy 8*2 proc. ludności, mają 0*2 proc. oficer, czyn­
nych a 0*5 proc. oficerów rezerwowych w armii 
wspólnej, gażystów czynnych 0*6 prc., r e z e d o ­
wych 0‘5 prc. W m arynarce wojennej nie ofice­
rów Rusinów, a gażystów iest 0*1 prc.

Stosunek procentowy oficerów wypada na ko­
rzyść Niemców, którzy dostarczają armii wspól­
nej trzy czwarte oficerów. Udział procentowy Po­
laków jest za mały. Dziwną jest okoliczność, że 
procent oficerów Polaków wynosi 2*7, a w mary­
narce 2*9 prc., a więc więcej.

K atastrofa kolejowa. Z Pilzna donoszą: Onegdaj 
na stacyi Holoubkow wieczorny pociąg pospieszny 
n r 401 Praga-Pilznt wykoleił się. Gdy pociąg ten 
wjeżdżał na ową stacyę szyna końcowa źle spoiła 
się z szyną główną skutkiem czego czwarty i pią­
ty  wagon wyskoczył z szyn Maszyna z tendrem i 
dwoma wagonami przejechała koło zwrotni y  bez 
wypadku. Jeden z kolejowych wagonów przewru- 
cił się na maszynę stojącego obok pociągu osobo­
wego nr 316 Pilzno-Praga i uszkodził ją.

Skutkiem wykolejenia się -wagonów, w których 
ściany boczne i ławki zostały połamane, a szyby 
potłuczone, liczni podróżni doznali uszkodzeń ciała. 
Na razie stwierdzono, że 46 osób odniosło rany. 
Trzej lekarze, jadący tym pociągiem, opatrzyli ran­
nych. Pewną dziewczynkę, nieznanego nazwiska 
musiano odstawić do szpitala w Holoubkowie, re­
szta pojechała dalej osobnym wagonem. Ka stacyi 
w Pilznie 5 osób ciężko rannych odstawiono do 
tamtejszego szpitala.

Z życia  polonii berlińskiej W  Berlinie odbyło  
się we środę waine zgromadzenie banku polskiego 
„Skarbony**. Obrót jego wynosił w roku ubiegłym 
7.745 mil mk. Spólników posiada bank 648 z u- 
dziatami 204 mil. mk. Według zawodów w gronie 
udziałowców jest 266 przemysłowców, 109 kupców, 
40 robotników, 89 kapitalistów i właścicieli realno­
ści, 51 urzędników i  93 osób ze stanu naukowego. 
Zadziwia mały udział robotników, skoro kolonia 
polska w  Berlinie przeważnie składa się ze s ta m  
robotniczego. To wytknięto na  walnem zgroma­
dzeniu i prezes R ady nadzorczej przyrzekł, że bank 
rozwinie agitacyę, aby docierać i do tych kół. 
Saldc depozytów wynosiło 2.286 n il. mk., weksli 
było w portfelu za 1.715 mil. mk., pożyczek udzie­
lono na blisko 1 mil. mk. Rezerwy wraz 7 fundu­
szem emerytalnym wynoszą 105.000 mk., nierucho­
mości 213 tys. mk., papierów i  hypotek za 613 tys. 
mk. Dywidendę uchwalono w  wysokości 6 proc.

IV . Kongres m iędzynarodow y dla spraw w y ­
chow ania i oSw iaty ludu odbędzie się w Lipsku 
(od 25 do 29 września 1914 r.) Głównym przed­
miotem obrad, referatów i pokazów będzie wy­
chowanie i kształcenie młodzieży, które we 
wszystkich krajach kulturalnych staje się obecnie 
przedmiotem szczególnej trosk Ustalono następu­
jący program: 1) Czytelnictwo młodzieży. 2) W y­
kłady popularne, uniwersytety ludowe i Settle- 
menty. 3) Rola sztuki, muzeów i teatru w życiu 
i wychowaniu młodzieży. 4) Kinematograf a nńo- 
dzież. 5) Wychowanie fizyczne młodzieży, ćwi­
czenia fizyczne, sport. 6) Opieka nad młodzieżą 
zaniedbaną i opuszczoną Referaty zgłosili już 
wybitni pedagodzy i działacze, m. in. prof. Stan­
ley Ha’1, prof F. Foerster, minister F. Buisson, 
prof. E. Meumann, W Hoffman, dr P. Ladewig. 
Wedle sta tu tu  członkami kongresu mogą być-

przedstawiciele rządów I władz, delegaci związ­
ków i stowarzyszeń oświatowych i jednostki po­
szczególne

Generalnym sekretarzem wystawy jest p. Pa­
weł Schlager (Lipsk, Eutritzscherstr. 19, II.

Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną, żeby to­
warzystwa oświatowe i wychowawcze polskie po­
rozumiały się w celu utworzenia sekcyi polskiej 
kongresu i przystąpiły wspóinemi siłami do wy­
dania broszury o oświacie w Polsce. Inicyatywę 
pod tym względem podjęło Polskie archiwum o- 
światowe przy uniwersytecie ludowym im. Mic­
kiewicza w Krakowie (ulica Dunajewskiego 1. 7).

Mianowania Prezydent galicyjskiej dyrekcji poczt i te­
legrafów zamianował starszymi pocztmisirzami pocztmi 
strzów Ignrc-ego lom anka w i argowiskach i Eugeniusza 
Skrzyszowskiego w Sądowej Wiszni.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Lnia 2 czerwca 
termometr doszedł od +  12'8 do +  20'7 C.; barometr 
powoli się nodnosił.

Dnia 3 crerwca o godzinie 7 rano stan barometru. 738 9 
mm., termometru < 8‘7 O.; wiatr zachodni.

R epertuar teatru m iejskiego im. S łow ack iego  
w  K -akow ie.

Środa: „Porw anie Sabinek**.
Repertuar teatru ludow ego w Parku krakow skim .

Środa: „Skały panieńskie**.

0 Krauzie! na poczcie w PodSórzn.
K raków , 3 czerwca.

Przed sądem przysięgłych w Krakowie rozpo­
częła się rozprawa przeciwko Salomonowi F  a 11- 
k o w i, rodem z Prokocimia, oskarżonemu o zbro­
dnię kradzieży, popełnioną na poczcie w Podgó­
rzu. A kt oskarżenia przedstawia, że 22 czerwca 
1912 roku do budynku urzędu pocztowego w Pod­
górzu dokonano wiamania. Stwierdzono, iż spraw­
cy otworzyli drzwi webodowe wytrychem, wy­
bili dziurę w murze do sąsiedniego pokoju, w któ­
rym znajdowała się kasa wertheimuwska z go­
tówką 61.330 koron, wywiercili w tylnej ścianie 
kasy otwór i skradł, kwotę 12.405 K w monecie 
złotej i srebrnej. Widocznie zostali spłoszeni, gdyż 
nie zdołali się dostać do górnego przedziału kasy, 
gdzie leżały banknoty. Wychodząc, porzucili w 
przedpokoju wybrane z Kasy srebrne monety w 
sumie około 3000 koron, tudzież pozostawili na 
miejscu wytrychy, świdry i inne przedmioty, słu­
żące do otwierania zamków i rozbijania kas o- 
gniotrwałyeh

W dwa dni po kradzieży, aresztowano w Pru 
sach rizy osoby, które zmieniały większą ilość 
drobnych pieniędzy austryackich na marki. — 
Przedstawiciele krakowskiej polieyi, którzy się 
udali do Bytomia, stwierdzili tam, że ci trzej lu­
dzie usiłowali zmienić w kilku kantorach więk­
sze banknoty pieniędzy austryacKich. W are­
sztach rozpoznano w Bytomiu Ficka i Salomona 
Falika, karanego już wielokrotnie i to nawet 7- 
letniem więzieniem za kradzież. Przy Failku zna­
leziono około 200C koron. Zapvtany co do pocho­
dzenia pieniędzy, Salomor. Fallek dawał sprzecz­
ne wiadomości i zaprzeczał stanowczo, żc dopu­
ścił się kradzieży w Podgórzu.

Rozprawa rozpisana jest na dwa dni. Po odczy­
taniu aktu oskarżenia zeznaniach oskarżonego, 
przystąpiono do przesłuchania oskarżonego, i— 
Fallek ubrany jest- wytwornie, w lakierkach -— 
czvm jednak wrażenie typowego zbrodniarza, — 
Fodczas zeznania szybko się oryeniuje i przed­
stawia się jako ofiara- omyłki sądowej. Na stole 
leżą wszystkie znalezione na miejscu włamania 
wytrychy, świdry, młoty, zdjęcia fotogranczne 
kasy wertheimowskiej i pokoju, w którym doko­
nano włamania.

Rozprawie przewodniczy radca Jakubowski, 
oskarża prok. Lewandowski, bronią obwinionego 
dr Scinfeld i dr Krzaklewski. Pocztę zastępuje 
kom poczt. Ostaehowicz, jako znawcy zasiadają 
inz. Rolle i Franciszek Michalski.

Na sali i galeryi znalazły »ię tłumy ciekawych, 
szczególnie z Podgórza.

Budźst austryacki na r. 1914-15.
(Telefonem.)

W iedeń. R ząd w niósł do k an ce la ry i p arlam en ­
tu  budżet n a  rok  1914/15. W  uzasadn ien iu  w y- 
w odzi rząd , że form a w niesien ia  budżetu  różni 
się ty m  razem  od zw ykłej form y, albowdem za­
zw yczaj m in ister skarb u  osobiście p rzed k ład a  
bud że t i w ygłasza p rzy  tem  ekspose. Obecnie 
odstąp iono  od tego  zw yczaju  z powrodu odro­
czenia parlam en tu , a  rząd przesia ł ty lk o  n a  
Te z 2 p rezydyum  Izby budżet, ab y  członkow ie 
pa rlam en tu  i ludność m iała m ożność poznania  
poszczególnych pozycyj. J a k  w iadom o, now y 
rok  budżetow y rozpoczyna się 1 lipca.

W y d a tk i p relim inow ane są n a  3 ,460 ,720 .000  
koron , r o z c h o d y  3,460.987.000 koron , n a d ­
w y ż k a  zatem  w ynosi 260.000 koron .

Do p re lim inarza  w sraw ione są już  w y ż s z e  
p o 7 . y c y e  d o c h o d ó w  z n o w y c h  p o ­
d a t k ó w :  ja k  z p o d a tk u  w ódezanego, pod ­
w yższenia p o d a tk i: osobisto-dochcdow ego, od 
tan ty em  i t. d. Pozyc-ye dochodow  z p o d a tk u  
w ódezanego w ynosi o 35, 900.000 w ięcej niż 
w r. ubiegłym .

Telefoniczne I telegraficzne
wlatóm cici J o tiie j  Reformy”

z dnia 3 czerwca.
O wybory w Rozwadowie

W iedeń. T ry b u n ał ad m in is tracy jn y  rozpa­
try w a ł dzisiaj n a s tęp u jącą  spraw ę: Jeszcze w 
październ iku  1911 r. p rzeprow adzone zostały 
w  R ozw adow ie w ybory  do R ad y  gm innej, 
przeciw  k tó ry m  w szelkie tu te jsze , w zajem nie 
się zw alczające p a r ty e  wmiosły p ro testy . Orze­
czenie nam iestn ictw a, rozstrzyga jące  rzeczone 
p ro tes ty , zostaio  w yrokiem  T rybunału  adm .ni- 
s tracy jnego  obalone, skutKiem  czego nam iest­
n ictw o w ydało  w  te j spraw ie ponow ne roz­
strzygnięcie , k tó re  znów  zaczepione zostało  
zażaleniem  Chaima E isnera  do T rybunału  
adm in istracy jnego .

P o  przeprow adzonej _ rozpraw ie try b u n a ł 
o d r z u c i ł  z a ż a l e n i e  zatw ierdził orze­
czenie nam iestn ic tw a co do w ażności w ybo­
rów .

Przed jutrzejszą konierencyą.
Praga. D zienniki tw ierdzą, że książę T nun 

w  ju trze jszych  rokow aniach  ugodow ych nie 
weźm ie udziału  z pow odu p ro te s tu  Niemców. 
Zarów no czeskie, ja k  i n iem ieckie dziennik., 
zgodnie w yraża ją  przekonanie, że rokow ania 
te  nie m ają  żadnych  w idoków .

Berchtold u cesarza.
W iedeń. M inister spraw  zagranicznych hr. 

B erchtold by ł w czoraj n a  długiem  posłuchaniu  
u cesarza, k tó rem u zdał spraw ę z przebiegu 
sesyi de legacy jnej i z sy tu acy i m iędzynarodo­
w ej. P rzed tem  konferoum ł łfr. B erch to ld  z am ­
basadorem  w łoskim  ks. A varną, oraz am basa­
dorem  tureckim .

Nominacya lojalnego Eulogiusza.,
Petersburg. Praw osław nego a rcyb iskupa  

chełm skiego, E uleg iusza, m ianow ano a rcyb i­
skupem  w ołyńskim . B iskupem  chełm skim  zaś 
m ianow ano b iskupa serpuchow skiegc. A nasta- 
zyusza.

Ocaleni.
Bachmut. (Ag. Pet,1) C zterystu  dw udziestu  

robotn ików , k tó rz y  znajdow ali się w płonącym  
szybie w ęglow ym  południow o-rosyjskiego To­
w arzystw a m etalurg icznego , zdołało się u ra to  
w ać bocznem w yjściem .

Położenie w Albanii.
W iedeń. Ze S k u tari nadchodzą  w iadom ości 

niepom yślne. P o tw ierdza  się w iadom ość, że po­
w stań cy  zajęli K ro ję . M ahom etanie w  S k u tari 
w ystępu ją  nrzeciw  księciu . T y lko  ludność k a ­
to licka  zachow ała lo jalność d la księc ia  i c- 
św iadcza gotow ość w ystąp ien ia  przeciw  mu­
zułm anom . E ssad  pasza  m iał zaw ezw ać swoich 
zw olenników , przyw ódców  pow stan ia , n a  n a ra ­
dę do Rzym u.

Durazzo. P o w stań cy  zaa takow ali m iasto 
K roją. Byli to  m ieszkańcy  sześciu okolicznych 
wsi, k tó rzy  usłuchali w ezw ania przyw ódców  
pow stanie i oddali się pod ich rozkazy . Po b a r­
dzo k ró tk ie j w ym ianie strzałów , w ładze p rzy ­
chylne d la księcia, w raz z 50 żandarm am i, co­
fnęły się do tw ierdzy, k tó rą  pow stańcy  otoczy­
li. Do now ej w alk i nie przyszło, poniew aż zam ­
knięci w tw ierdzy  poddali się; gdy  uszkodzono 
wodociąg. W ładzom  oraz około 30 żandarm om  
pozwolono swobodnie opuścić m iasto, p rzy n y ii 
oni b«z przeszkód do D urazza.

Durazzo. M iędzynarodow a kom isya k on tro l­
na  u daje  się dopiero ju tro  do Szijak, poniew aż 
pow stańcy  prosili o odroczenie n a  jeden  dzień 
rozpoczęcia konferencyi, ab y  w szyscy delega­
ci pow stańców  m ogli n rzybyć dc Sziiak. 
Am sterdam . O ficerowie ho lenderscy  p rzy g o to ­
w ują  m em oryał w  odpow iedzi n a  za rzu ty  pod ­
niesione przeciw  nim  ze s tro n y  E ssad a  i  W łoch, 
z pow odu ich zachow ania  się w  D urazzo 

O w ysp y  E giejsk ie.
R /ym . P o rta  p rzygo tow uje  m em oryał dla 

W łoch, w  k tó ry m  żąda w ycofan ia  w ojsk  w ło­
skich z tvysp E giejsk ich .

Konferencye w Niagarze.
N ow y Jork. Do rokow ali m eksykansko-am ery- 

kańsk ich  w  N iag a ra  F alls n ie p rzy w iązu ją  ża­
dnych  nadziei.

Niagara. D elegaci m ek sy k ań scy  ośw iad­
czyli, że H u e rta  je s t go tów  ustąp ić , ale  dopiero 
w tedy , g d y  w  k ra ju  n as tąp i uspokojen ie, a  rząd  
będzie m iał za sobą opinię publiczna.

' Ospa w  M eksyku. •
'Nowy JorK. W edług  doniesienia z M azatlan 

w  Culiacan, w ybuchła  ospa. —  Śm iertelność 
w śród  konsty tu cy o n a lis tó w  je s t w ielką.

OdKrycie na czas.
W aszyngton. W  departam encie  ro ln ic tw a  od­

k ry ł u rzędn ik  p rzed  drzw iam i b iu ra  sek re ta ­
rza  p ań stw a  H oustona p ięć ru r  napełn ionych , 
ja k  się zdaje , dynam item . Zgasił on jeszcze n a  
czas lon t, k tó ry  by ł p rzym ocow any  do ty ch  
ru r.

Odpowiedzialny redancor i wydawca.

l o c h a ł  K o n . 3 p l r . s k 3 .

N&£e&2fatte.
(Artykuły w łym dziaie nie pochodzą od 

redakcyi).

M A L I N O W S K I E G O
W A R S Z A W S K IE

MYDŁO ALKALICZNE
L E C Z N I C Z E  3TOJ20

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ CEPĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Dc nabycia w szędzie w  cenie 60 hal

PIWOTARMOWSKSE
D O N A B .C W  (E W S Z tfn C K H  

LER SZY G I Ą N D lA C ii

B /W A R
łć P R Z E Z  j 

PO#
t  L E K A R S K I

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 3 c irtw e a . (Giełda poranna).
M arki 117-72 R en ta  m ajow a 81-30. Rei koronowa 

w ęgierska 79-90. A k c je  a u str. zakł. kred . 6 0 0 2 5 . A „o ra  
węg. z a iład n  kredyt. —»■—. Akoye A nglobankn 328.— . 
A k c je  U m onbanku 570-— . /Jrcyo  Bi>i: -yereinu  — —. 
Akoyi L aenderbankn  480-—. Akoye itolei państw ow ych 
684-75, Lom bardy 88' —. Aacyn ^fabryki broni . 
Akiwe tytoniow e 423-60. Alpiny 778’—. R im a-M arany, 
616-—. Akcye praskiego Tow. że_azi.ego 2455. nosy tu - 
reokie 2? 3-75 . Rnble 252 50. Sitoóa 713’— . 4 1/, prot L i-  
s ty  zastawcie B anki galio. dla h an d lu  i p rzem . —•—. 

Usposobienie: spokojne.

7 drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Gorsk..
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